Mit o Orfeuszu i Eurydyce

Orfeusz, młody król Tracji, słynął z tego, że potrafił przepięknie śpiewać i grać na lutni. Miał on śliczną żonę Eurydykę, która była nimfą drzewną. Stanowili zgodne i szczęśliwe małżeństwo, lecz niespotykana uroda Eurydyki sprawiała, że zakochiwał się w niej każdy, kto tylko ją ujrzał. Urokowi nimfy uległ również Aristajos – syn Apollina i nimfy Kyreny.

Aristajos zobaczył Eurydykę w dolinie Tempe, pośród zielonych, kwiecistych łąk i od razu ją pokochał. Nie wiedział, że jest ona żoną Orfeusza. W przeciwnym przypadku starałby się zapomnieć o pięknej nimfie. Tymczasem zaczął ją gonić, a przerażona Eurydyka uciekała. Wtedy zdarzyło się nieszczęście – nimfa została ukąszona przez żmiję i umarła.

Zrozpaczony Orfeusz błąkał się po łąkach i gajach, wołając: „Eurydyko! Eurydyko!”. Odpowiadało mu jednak tylko echo. Postanowił udać się do państwa zmarłych. Zabrał ze sobą swoją czarodziejską lutnię i cudnym śpiewem oraz graniem wzruszył Charona, Cerbera oraz cały świat podziemny. Nawet okrutne Erynie (boginie zemsty) płakały z żałości. Hades oddał Orfeuszowi Eurydykę i kazał ją Hermesowi wyprowadzić do świata żywych.

Hades ostrzegł Orfeusza, by ten do momentu opuszczenia krainy zmarłych nie oglądał się za siebie, na idącą za nim Eurydykę.

